Panie Marszałku! Pani Minister! Wysoka Izbo! 
W ostatnim czasie w odniesieniu do sytuacji finansowej górnictwa węgla kamiennego, a tym samym przyszłości branży, pojawiło się wiele przeróżnych, często sprzecznych, wzajemnie wykluczających się informacji, komentarzy czy też medialnych doniesień. W większości zapewne miało to związek z zakończoną niespełna trzy tygodnie temu kampanią prezydencką, choć przysłuchując się tej debacie, mam wrażenie, że ta kampania jeszcze trwa. I to mnie trochę dziwi, bo wydaje mi się, że dzisiejsza debata jest doskonałą okazją, aby te różne pojawiające się doniesienia, zapowiedzi zweryfikować – szczególnie te, które wpływają na nastroje pracujących w górnictwie. Dlatego, pani minister, proszę o odniesienie się do pojawiających się opinii, że dla utrzymania rentowności kopalń niezbędne jest, tak jak to ma miejsce np. w Niemczech, subwencjonowanie z budżetu państwa działalności przedsiębiorstw górniczych, a jego brak skutkować będzie ograniczeniami w branży, a w konsekwencji również koniecznością przeprowadzenia zwolnień grupowych. I druga sprawa. Barierą realizacji inwestycji, na którą natrafiają przedsiębiorstwa górnicze, jest ograniczona możliwość pozyskiwania środków na ich sfinansowanie. Mając na uwadze ograniczony czas mojej wypowiedzi, nie będę tu wskazywał szczegółowo przyczyn takiego stanu rzeczy, poproszę jedynie panią minister o odpowiedź na pytanie: Jakie powinny być zdaniem resortu źródła finansowania inwestycji górniczych oraz czy w kolejnych latach – a wiemy przecież, bo to było już kilkakrotnie powiedziane, że po raz pierwszy w tym roku rząd polski, korzystając z możliwości, które dopuszcza Unia Europejska, przeznacza 400 mln zł na wsparcie inwestycji w górnictwie – Ministerstwo Gospodarki przewiduje wsparcie z budżetu państwa dla przedsiębiorstw górniczych? Dziękuję. (Oklaski)

